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WYDALENIE Z PRUSS POLAKÓW 


granicę swego państwa Polaków, rodem 
z zaboru moskiewskiego, podajemy z Ga- 
_ zety Toruńskiej korespondencję 


na Mazurach pruskich. 
« Prawie codziennie, pisze korespon- 
dent, wyprowadzają tu teraz żandarmi 
biednych Polaków za granicę, w ręce 
władzy rossyjskiej. Było tu u naszego 
proboszcza dwóch parobków z Polski; 
tych żandarm za grańicę wyprowadził, 
również i wyrobnika Bogackiego ze wsi 
tutejszej. We wsi Bełku pod Lidzbar- 
kiem zajechali żandarmi do ludzi na pole, 
wzięli od roboty dwóch chłopów, zwią- 
~ zali ich, żeby na komorę odstawić, Ko- 
= biety pouciekały i pokryły się, ale je 
znaleziono i także odprowadzono na ko- 
morę rossyjską. Z Zielenia wzięto i wy- 
= transportowano Pawłowskiego i żonę 
jego także, a ta jest z Pruss rodem. Po- 
-~ wiadają tutaj ludzie, że Pawłowski ma 
tu kawał gruntu i dom, a gdy teraz od 
wszystkiego wzięty został, ma rząd włas- 
ność jego sprzedać (?), koszta odciągnąć, 
_ resztę zaś Pawłowskiemu odesłać. 4 Ry: 
| bma podobno 10 rodzin: mężów, żony i 
dzieci, wyprowadzono za granicę. Co ci 


w głowę zachodzi, po co porządnych ludzi 
= wydalać, gdy rąk do roboty brak tu 
._ wszędzie. » 
; «Jeżeli to prawda, cokorespondent ów 
donosi, że żandarmi wiążą niewinnych 
ludzi i jak zbrodniarzy transportują, jest 
to zaiste okropne nadużycie. Przypomi- 
nają się ludy dzikie, i czasy, barbarzyń - 
skie. » 

My dodamy, iż ludy*dzikie wczasach 
barbarzyńskich tak nikczemnie i bezli- 


Aby dać poznać czytelnikom naszym, 
w jaki to sposób Prusacy wydalają za. 


z Wiel- 


ji 


ludzie zawinili, nikt nic nie wie, każdy“ 
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ZAWIERAJĄCE WIĘCEJ NIŻ PIĘĆ WIERSZY, STOSOWNIE DO UMOWY. 


tośnie nie postępowały, jak dzisiejszy 
rżąd pruski. f 

Podobne sceny jak na mazurach dzieją 
się we wszystkich prowinejach polskich, 
należących do państwa pruskiego, wszę- 
dzie wydalają dawno osiadłych Polaków, 
którzy przeszedłszy granicę, nie przeszli 
przecież na obcą ziemię 


b 


sł pruską o byli. 7 
Snać rząd pruski boi się Polaków, 
skoro w podobny sposób z nimi postępuje. 

Ma to być środek przeciwko poloniza. 
cji, jesteśmy najmocniej przekonani, że 
teraz dopiero zacznie się polonizacja tam, 
gdzie jej potrzeba zajdzie, — wywoła zaś 
ją słuszne oburzenie przeciwko barba- 
rzyństwu i wstręt do niemczyzny, do- 
puszczającej się czynów, obrażających 
prawo i ludzkość, 

Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawie- 
dliwy! | 

W Poznaniu, w Lipcu r. b., ukonsty- 
tuował się komitet dla niesienia pomocy 
i opieki wydalonym z granic pruskich 
Polakom, którzy przesiedlili się tutaj 
z pod rossyjskiego zaboru. Liczba tych 
nieszczęśliwych banitów wynosi dotych- 
czas już trzydzieści kilka tycięcy. 

Komitet składa się dotychczas z 7 
członków, a są to : pp. Stanisław hr. Zół- 
towski, poseł Ludwik Graćve, Bolesław 
Potocki, Michał Więckowski, Ignacy 
Andrzejewski, Franciszek Tuszewski 1 
doktor Ruski. 

Komitet z zebranych składek będzie 
dawał zapomogi wydalanym osobom, 
oraz polecenia potrzebne, W celu otrzy- 
mania pomocy u komitetu zawiązanego 
w Krakowie. 

Rząd pruski stara się koniecznie wy- 
szukać jakiś argument, którymby się 
dało wytłumaczyć wypędzanie Polaków 
Z granic państwa, bo czuje, że niesłycha- 
ny ten fakt w dziejach ludzkości rzuca 
fatalny cień na blask pikelhauby. Po- 


lecz pozostali 
wet takich, | 


Wychodzi w Paryżu pierwszego i piętnastego każdego miesiąca 


A 


Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 


szane będą bezpłatnie. 
Manuskrypta nie zwracają się. 
Odpowiedzi będą udzielane. za dolącze* 
niem marki pocztowej. 


czątkowo*twierdził, że robotnicy polscy, 


przesiedleni z za kordonu, odbierają chleb 


miejscowej ludności i objadają ją. Ale*to 
nie trafiło do przekonania, bo właśnie 
stowarzyszenie hutników 1 górników na 
Górnym Szląsku wysłało do rządu pety- 
cję, by robotników nie wydalano, bo to 
siły potrzebne do pracy krajowej. Obec- 
nie więc prassa niemiecka tłumaczy rząd 


cie, iż dzieci tych « banitów » majoryzo* 
wały w szkołach młodzież niemiecko- 
protestancką i rząd byłby zmuszonym 
zakładać szkoły katolickie! Więc lepiej 
wydalić z kraju kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, aniżeli zgodzić się na to, iżby mno* 
żyły się ze względu na ich dzieci, katolie- 
kie szkoły ! Argument to o tyle prawdzi: 
wy, o ile jest szlachetny... 

Właściciele niemieccy w Prusach Z&+ 
chodnich prosili o zostawienie polskich 
robotników, motywując swą prosbę bra- 
kiem rąk w gospodarstwie, ale napróżno. 

Zawziętość rządu pruskiego przeciwko 
Polakom jest tak bezwzględna, że począł 
wydalać nawet tych, co za paszportami 
przebywając w Niemczech słuchali nauk 
uniwersyteckich. 

Już kilku Polaków, rodem z zaboru 
moskiewskiego, uczniów Uniwersytetu 
Wrocławskiego. zostało wydalonych bez 
względu na opinię profesorów, którzy; 
uważając naukę jako sprawę międzyna= 
rodową, nie stawiają obcokrajowcom żad- 
nej przeszkody w zapisywaniu się na 
Uniwersytet. 

Prassa niemiecka z małym wyjątkiem 
jest zanadto pobłażliwą dla rządu, bo 
zaledwo wspomniała o wydaleniu siuden- 
tów Polaków z Uniwersytetu, a nie na- 
piętnowała jak mależy tego barbarzyń+ 
skiego rozporządzenia. 

Najlepiej będzie, pisze Dziennik Poz: 
nański, jeżeli studenci z Królestwa Pol- 
skiego sami opuszczą uniwersytety prus* 
kie i udadzą się do innych krajów, gdzie 


b 


EM 


e. 
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A tr 
TON KURJER POLSKI W PARYZU Ą 
odłączyć umieją naukę od polityki i gdzie | dają społeczeństwu panowania sfałszowanej dzających istnienie dwóch cywilizacji po- | 
nie będą narażeni na PA nieprzy- |„nauki i wykrzywionych zasadą, «++, | między ludami, zajmującymi dzisiejsze 
jemności, żę w każdej chwili wydalić ich | Tak się zdawało, lecz mylnfć, bo oto prze | pa o moskiewskie, A zwłaszcza spraw- 
mogą! € E ja Y ighia a rancji drugi kierunek api igi ' r || "A d sh iż Rusini są 
i 3 Boz (a E E, w | moskiewski, kierunek pragat ab nanki i | odrębnym od Moskali narodęln. Autor żąda, 
"Rząd pruski p 9 ZUD bezwzględność diycyjuód. współczucia.4łla: sprawiedli- | ażeby.„łe faktawprowac ' do nauczania 


w-postępowaniu z nami nic nie zyskuje, 
a wiele traci; — przyjdzie zaś czas, 
w którym pozna za późno, jąk.szkodliwą 
była dla państwa niemieckięgo jegą pôs 


wych lubo poguębionych narodów, zmuszo- | szkolnego, ażeby początek państwa mo- 
nych, jak oto Polacy, bronić prawdy i | skiewskiego odniesiono do XII wieku i nie 
JW m Paala ludzkie dzia- R ka dziejami nD Rusi kijow- 
alności i lu myśli.” ki. skiejęthaljickiej i nowogrodzkiej. 
lityka, odrażająca Polaków. Kierunek ten jest reprezentowany przez Owarzysiwo, po Hee ER listu, 
Traktuje nas, jak byśmy byli z pod | mniejszość, lecz mniejszość bardzo poważ - uchwaliło zbadanie wymienionych kwestji i 
wszelkiego prawa wyjęci, jako naród | ną. Jest on jeszcze prywatuem dążeniem i | poruczyło zdanie sprawy uczońemu panu M. 
skazany na zatracenie, jako rasę potę>| Onie porwał za sobą sfer rządzących, lecz | Gustainge (vw T |; ) >- 
pioną. Nic tu nie pomoże sposób myślenia | JUż samo jego prźejawienie się jęst dóbrą | Z koda nie pyło przez catany 
a nawet przekształcenia się na Niemca, na przy szt0ść NR CZ. sed Lis Daai o E t bad 
Ba EERE fobii Danaea Wszak to niedawno temu z obawy przed | siedzeniu 3 Listopada 1884 r. odczytał pan 
ad memiecki, podobnie jak nasiacujący | Moskwą -wypierali się publicznie Dachyń= |M. Castaing 'zdaniesprawy z komunikatu 
go rząd moskiewski, nawet renegatom i | skiego ci nawet, którzy przed wojną fran- | Duchińskiego. 


zdrajcom Polakom nie dowierza i krzyw- | cuzko-niemiecką ogłosili się jego uczniami i |  Wspomniawszy o jego badaniach etno- 
dzi ich i praw pozbawia. W takim sto- | tylko prywatnie przyznawali, iż są wyzńaw- | graficznych i historycznych oraz ich rezulta- 
sunku, jaki wytworzyły te dwa rządy, | cami jego poglądów, 0... cie, nadimięnił, o sporach.i kłówiach, jakie 
jest jedna tylko: dla ujarzmionych droga Obecnie już beż żadnej obawy i oglądania | wywałaly. W, carstwie bowiem moskiew- 


postępowania: zrzec się wszelkich na- aae Saai gory z SH obo bok ojalo i odzew O ba a 0 
z ei i ienia »i szenia ZNOŚ- ażniejsz arzyszen 50 Spokoj BUMIO alz 
u y pay A. wznawia studja i badania nad faktami, jakie w gniewie lab w hańiętńeimń narodowem, 
a Ada: W oz ko hi mu przedstawia mąż niestrudzonèj pracy, | albo politycznem różdriżnieniu, Pan M. Ca- 
neg0 oswobodzenia. -Tak zaiste, tylko który przez lat pięćdziesiąt rożpędzał mgły | Stalng, oświadczając SIĘ Za podjęciem.badań, 
jedna polityka oswobodzenia jest u nas | fałszu, jakie rozmyślnie nagromadzono nad | proponowanych przez .Duchińskiego, ridzi, 
zdrową, trzeźwą, racjonalną polityką. | wzajemnyin stosunkiem i początkową histo- | ażety Towarzystwo zatrzymało się w właś* 
Pamiętajmy, że pomimo pokojowego za- PIĄ Polski, Rusii Moskwy. ; i ciwej sobie sferze etnografii i wzniósłszy się 
chowania się z naszej strony, rządy nie-, |” Kay Po umiał uznać „wytrwałość, | po mad przedmiot sporuy, rozpoczęło swe 
miecki i: moskiewski wojują z nami i.| pracę i nau Mehińskieg I w roku bieżą- itatis epoki, iw. której. nazwisko 
każdy środek dla nich jest dobry. form obchódząc półwiekowy jubileusz jego owian jeszcze nie exystowało, w której 
zasług, z czeią tym zasługom oddanym łączy | ludy, z jakich później powstało plemię sło- 
—e i ‘usiłowanie nad 'spopularyzowaniem prawd:| wiańskie, nie deptały: jeszcze ziemi staro- 
| PY y ych ak p 


gi: rety "wyr rej ócyczni tnogr 1 | żytnej Seytyi, h 'błądziły od tych 
~ KOMISSJA ŁOW NSKA . udem i | m całego żywot | krain, jakie są uważane za ich pierwotne. 
W PARYZKIEM TOWARZYSTWIE. z - | z że | | 5 ko „Pan M Castaing - zajmuje „się od. 


; } i iti: ri ei orycznych początków 
ów ją ETET F Er E ARE haan , WE JW ziy vij n aen 
-Francuzkie ; gra przez lat a 24] ; oprowadzą do 
w Paryżu, k ( Preze t senator | dja awdzeniem “j uki. J 0 | za : eg 7 É le rózmiącego 
Carnot, były. minister oś m l wno oso: | si v; p wanyci isiaj za 
dniu roku Salapi AONA SAN u SE o- | ) ROUZAUA 
jem słowiańską komissję w celu ponownegó | -O utworze al r kaimisaji dla. 
zbadania nauki F. H. Duchińskiego i oce- | wniosków Duchińskiego mieliśmy dość daw- 
niónia reform, jakie iiasż uczony rodak pro | no wiadomość, nie donosihśmy jednak o 
onuje zaprowadzić w nauczaniu po szko- | niej naszym czytelnikom, chcieliśmy bowiem f 
ach historji ludów słowiańskich. . © wprzódy przekonać SIĘ, w jaki sposób ko- stawionych, utworzoną została osobna ko- 

Fakt to doniosły i batdzo ważny objaw, | missja pojęła swoje Zadanie i w jaki sposób | missja. i 
który wątpiącym w zwycięztwo prawdy | myśli je wykonać. l 


prawy tak ob-. 


daje to pocieszające przekonanie, iż za po- Obecnie" otrzymaliśmy pierwszy zeszyt | nominowało pana M. Castaing'a prezesem 
średnictwem fałszywej nauki i kupionych | publikacji; z którego dowiadujemy się, iż | oraz sprawozdawcą słowiańskiej komissji. 
autorów można wprawdzie obałamucić uimy- | właściwą jej uazwą Jest: Commission; de Na posiedzeniu '8 Grudnia 4884 r. miały 
sły i chwilowo zaćmić jasne oblicze prawdy l kthnogónie des populations de l'Empire | miejsce wybory do komi$sji. 00 pdo; 
historycznej, lecz nie można jej pogrzebać i | Pusse. Skład. jej jest następujący ; M. Castaing, 


zniszczyć ną zawsze. . |. Pierwszy ten zeszyt Odznacza się bogatą | prezes i sprawozdawca, wielki erudyt; 

Usunięta z widowni przemocą, sama po- | treścią i poglądem, WYNikłym z gruntowne- | Lagache, senator; Maltebrun, syn znakomi- 
wraca. i znajduje, uznanie. Przekonywą nas | go zbadania historycznej rzeczywistości, | tego, keografa; Zeon Cahun, bibliotekarz 
o tem prawdziwa nauka o turańskiem po- | możemy go więc śmiało wraz z kómissją za- | Mazarińskiej Biblioteki, orientalista i słynny 
chodzeniu Moskali i cywilizacji ich azjatyc- | lecić naszym: rođakom tak wielce intereso- | podróżnik na Wschodzie, który poznał do- 


kiej, głoszona przez Duchińskiegó. wanym w. badaniach SWEJ przeszłości. ' kładnie i wszechstronnie ; Jules erty'ezło- 
Fałszywy, wstrętny, bo schlebiający desi Tytuł PAKOWY publikacji, 0 której pisze- | nek Instytutu, wielce ceniony jako assyrjolog: 
potyzmowi, kierunek moskiewski wziął we | my jest: Recuei de documents (R aux | i pam de Rosny: genaralny sekretarz. Tow, 


Francji górę i wprowadził na katedrę Mic- | travaur de la Commission de l ky nogćnie des | etnogralicznego. Z, Polaków członkami, tej 
kiewicza w College de France pana Ludwika | populations de t Empire Busse, institué par la SASZ ACRAZOWSA, UDSWISYA ; Ar 
Leger,: kłaniającego się z chorągwią pan- | Société d Ethnggrapkte de Paris(1885; Paris, | H. Duchiński Kijowianin i Ludwik Z ieliński, 
slawisty carskiej tywanii i naginającego naus j Librairie ©. Klncksieć, 11, rue”de Lille. | który zośtał sekretarzem komissji. aś, 
kę do planów zaborczych gabinetu. peters- | 8°, stron 64 i fac-simile noty Katarzyny II, Same nazwiska członków są rękojmią 
burskiego, który dla tego ogłoisł Moskali | w której nakazuje Ak er SIĘ cządzkiego, W i ktowani; 
Słowianami, ażeby zaprzeczyć prawu do | to jest turańskiego pochodzenia, a przyznać | przedmiótu, 'są to bówiem męzowie wielce 
samodzielnego bytu dwóch najcelniejszych | SIę do słowiańskiego): f l 


słówiańskich narodów Polaków i Rusinów i „Na początku zeszytu znajduje się nota o | sumiennie napisanych, «bw oe». 
usprawiedliwić jednopiemiennością politykę | utworzeniu Komissj! etnograficznej i jej Nie wszyscy członkowie, 84 zwolennikami. 
zagłady, nąd teimiż narodami wykonywaną. | czynnościach. » Ra teocji Duchińskiego. „Nawet pomiędzy pol- 

Gdy kierunek panslawistyczno-moskiew- Z niej się dowiadujemy: że Towarzystwo | skimi ` członkami Kol: są przeciwnicy 


ski znalazł we Francji rządowe poparcei | etnograficzne na swem aka 1Kwiet- | proponowanej przez Kijowianina reformy 
licznych pochlebców w prasie, przyjaciele | nia 1884 r., owzymało od „ H. Duchińskie. | w nauczańiu historji ludów słowiańskich. 
zaś prawdy i narodów ujarzmionych zamil- | go”llist z propozycja WZnowienia studjis;| Mamy tu na myśli D-ra Michałowskiego. 


kli, zdawało się, że nic już nie wzruszy | prowadzenia dalszych badań w celu spraw. | Nie znamy wprawdzie poglądu; jaki ma 


4 ugrunłowanego w opinii sfer, które toń aa- dzenia wykrytych przezeń faktów, stwier. | obecnie na fakta przez Duchińskiego wyjaś-. 


nione i udowodnione, lecz zaliczamy go do 
przeciwników jego nauki na zasadzie słów, 
jakie wyrzekł podczas wystawy powszech- 
‘nej w Paryżu 1878 r. ; 

Obradował wtedy w Trocadero międzyna- 
rodowy kongres etnograficzny, na którym 
nauka  Duchińskiego była podniesiona. 
W czasie rozpraw Dr. Michałowski oświad- 
czył, że « nie zgadza się zzasadami Duchiń- 
skiego. » Dla czego nie zgadza się nie po- 
wiedział, ale protestacja jego gołosłowna 
zapisaną została w protokule rządowym. 

a tej to zasadzie zaliczają D-ra Micha- 
łowskiego do liczby tych uczonych, którzy 
"nie zgadzają się z wynikiem badań Kijowia- 
nina; wspominatny © różnicy zasad i poglą - 
dów między członkami jako, 6, fakcie, 
dającym rękojniią gruntownego i wszech- 
stronnego roztrząsania i oceniania przez 
komissję nauki Duchińskiego. 

Gdyby kotnissja składała się z samych 
zwolennników, możnaby podejrzywać jej, 
orzeczenia, że są stronniczemi. Z gruntu 
takiego nie będzie można jej zrobić w obeci 
składu osób, zawierających mężów różnych 
opinii naukowych. Pedał 
Jak zaś Prezes komissji, p. Castaing, dbal 
0 wszechstronne zbadanie przedmiolu, prze- 
konywa fekt, że udał się nawet do najwięk - 
- szych wrogów nauki Duchińskiego, żądając 
od nich wyjasnienia co do Rusi, wysłał bo- 
wiem odezwę do Towarzystwa geogralicz- 
nego i etnograficznego w  Pelersburgii, 
prosząc pó'między innemi o przysłanie doku- 
mentów, któreby uzasadn*ły pogląd mo- 
skiewskich publicystów i polityków o toż 
samości Rusinów z Moskalami. 

Qesarskie Towarzystwo geógraficzno - et- 
nograficzne w Petersburgu nie odpowiedzia- 
ło panu Castaing, a' raczej odpowiedziało, 
ale pośrednio i w sposób grubiański, bo nie 
ono, leez jeden z jego członków, który jest 
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(R tnogralicznego, p.' 
=  prawę o etnografii słowiańskiej, a-raczej o 

7 przyszłości Słowian ze stanowiska pansła- 
wistycznego. ke i i 

Jest to sprawozdanie z prac kilku uczo- 
nych moskiewskich, ogłoszonych w War-| 
szawie pod pretextem święta Cyryla i Meto- 
dego. 

Nojwudniejdzą z tych prac jest dzieło je- 
nerała Retticha, napisane jako wyjaśnienie 
do mapy słowiańskiej, przez tegoż jenerała 
wydanej. 

Dzieło to jest manifestem panslawistycznym, 
wartość jego jest raczej polityczna niż na- 
ukowa. i 
s„tMemorjat-przysłany/ æ Petersburga przez 
Juferowa był czywniy przez sekretarza ko- 
missji na jej, posìedzeniu,17 Czerwca 1885 
roku. Zrobił on silne:a przykre wrażenie na 
Gzłónków) paryzkiego "Towarzystwa Etno- 
graficznego. corii „ati; 

Sprawozdanie z niego ma być umieszczo- 
ne w Journal officiel de la République fran - 
_. paisė. Sprawozdanie zaś z dzieła Ritticha, po 

odczytaniu w komissji, ma być zaraz drako- 
wane: (SEn, 10! 

Dzieło to powinioby zwrócić uwagę pð- 
wszechną, szczegółniej też uwagę publicy- 
stów polskich 1 rusińskich z powodu wnio- 
śków śmiałych, otwarcie zaborczych i dla 
narodów słowiańskich * niebezpiecznych. 
Konkluzje moskiewskie tego dzieła są w da- 
chu czysto tatarskim; wykażują zaś jasno, 
że panslawizm jest narzędziem politycznem 
do szerzenia przez carat zaborów tak w Eu- 
ropie, jak w Azji í niszczenia prawa naro- 
dów do samodzielnego i wolnego byti. 

_ Wspomniany wyżej członek komissji pan 
Desn C ahai) 0 którego podróżach na Wscho- 


e 


x: 


uferow, przysłał róż- 


"= >, 
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dzie i dokładnej znajomości ludów wshod- 


„nich nadinieniłem, czytał bardzo ciekawą 


i ważną rozprawę na posiedzeniach komissji 
5 Stycznia i 2 Lutego 1885 r. o blizkiem po- 
krewieństwie. Turków i ludów zamieszkują- 
cych północną i środkową Azję z ludami 
osiedlony)ni w dzisiejszej Rossji europej- 
skich a nawet w Węgrzech i w znacznej 
części krajów naddunajskich. Autor przyta- 
cza liczne fakta, dowodzące wpływu, jaki 
miały ludy należące do grupy tureckiej i do 
grupy chińskiej na formowanie się populacji 
moskiewskiej. 

Pogląd jego zbliżony jest do poglądu Du- 
chińskiego, który Moskali zalicza do Tura- 
nów i do cywilizacji azjatyckiej; rzeczą 
jk godną uwagi jest, iż p. Cahun nieza - 

eżnie od Duchińskiego doszedł do podo- 
bnych wniosków. 

Teorja jego wywołała w Komissji zarzuty. 
Panowie Oppert, Rosny i kilku innych 
członków robili o niej uwagi ze stanowiska 
lingwistyki. Będzie ona jeszcze w komissji 
przedmiotem rozpraw i krytyki, 

Na posiedzeniu 2 Marca 1885 r. Dr. Mi- 
chałowski zabrał głos, ażeby na zasadzie 
podobieństwa wyrazów wypowiedzieć swo- 
je,zdanie o wspólnem pochodzeniu narodów 
i pewnem pomiędzy nimi pokrewieństwie. 

Według spostrzeżeń uczonego lingwisty 
plemię fińskie było rozszerzone po całej sta- 
rożytnej Europie, a Gallowie byli spokrew- 
nieni z Słowianami, w ich bowiem mowie 
in wyraźne żywioły czudzkie i słowiań- 
skie. 

Według opinii innych członków nie zaw- 
sze bywają pewne wnioski wyprowadzane 


z podobieństwa wyrazów. W taki; sposób 


szukając, można znaleść we wszystkich mo- 
wach żywioły wszystkich narodów i dojść 
do źródła wspólnego całej ludzkości. 

Na Bostódzanii A Maja przemawiał F. H. 


"Duchrński z tem głębokiem przeświadcze- 


niem, jakie cechuje badaczy sumiennych i 
gruntownych. Wykład faktów, jakie z po- 
mroki dziejowej wydobył, przerwać musiał 
z powodu spóźnionej pory; dokończy go na 
jednem z przyszłych posiedzeń. — >- 

Na posiedzeniu 17 Czerwca p. Ludwik 
Zieliński, sekretarz komisji, odczytał me- 
morjał o kwestji słowiańskiej. Jest to roz- 
prawa obszerna i dokładna. Autor przedsta- 
wił w niej poglądy Duchińskiego i jego 
naukę, nie pomijając żadnego wyniku jego 
gruntownych i rozległych badań, oraz histo- 
rji tychże badań. 

Stuesżczenie memorjału zbyt by nam wie- 
le. miejsca zabrało, powiedziny więc tylko, 
iż członkowie komissji z wielkiem zajęciem 
wysłuchali czytania i uchwalili wydrukować 
tę pracę p. Zielińskiego. Jakoż p. t. Exposé 
de ła (Question Slave wydrukowano ją 
'w pierwszym zeszycie Recueil de documents 
relatifs aux travaux de la Commission de 
l Ethnogenie. 

Na temże posiedzeniu uchwaliła komissja 


‘trzy następujące rezolucje:: 


1) Komissja wyraża życzenie, ażeby Sía- 
rożytności Słowiańskie Szafarzyka były Wy- 
drukowane w przekładzie [rancuzkim, który 
to przekład zobowiązał się Duchiński do- 
starczyć swoim kosztem; 2) Ażeby te noty 
etnograficzne Kararnzina, które zostały 
opuszezóne w tłumaczeniu franeuzkiem i 
włoskiem jego Historji państwa rossyjskiego, 
zostały przełożone i osobno wydane; 3) Aże- 
by wreszcie w czasie jak najkrótszym prze- 
drukować wyjątki z dzieła Viquesnela : L'Ap- 
pendice ou Voyage en Turquie, tyczące. się 
etnografii ludów słowiańskich, 

Dzieła, które komfnissja uchwaliła wy- 
drakować, zawierają fakta uzasadniające 


skwę i liczył na jej pomoc. Obecnie u 


ogłądać się na Moskwę i dla tego podj 


naukę Duchińskiego:i' jego teorję. Są one 
niejako jej dopełnieniem. 

Z tego sprawozdania widzimy, że prace 
Komissji podjęte zostały na obszerną skalę 
i zasługują na szczegó!ną uwagę i poparcie 
ze strony wszystkich dbałych o prawdę 
w historji. 

Byłoby bardzo pożyteczną rzeczą, ażeby 
niektórzy przynajmniej pisarze polscy i ru- 
sinscy wzięli udział w pracach komissji, 
nadsyłając jej naukowe rozprawy, będące 
w związku z przedmiotem, jaki ją zajmuje 
i wyrazili swoją opinię o reformach w histo- 
rji ludów słowiańskich. 

Dziennikarstwo polskie zdaje się nie poj- 
mować pożyteczności prac; tej słowiańskiej 
komissji w Paryżu, bo wyjąwszy Kraju i 
Dziennika Poznańskiego, me podało nawet 
wiadomości o zorganizowaniu jej w Tow. 
etnograficznem. 

Kraj petersburski, jako organ panslawiz- 
mu, jest niechętny komissji, a pisząc w:nu- 
merze 20 o jej urządzeniu, zdaje się dziwić, 
że w Paryżu mą jeszcze Duchiński zwolen- 
ników go, do swoich pojęć o dwóch cywili- 
zacjach. NET 

Pismo, które potępiło polską politykę nie- 
podległości, o Rusinach zaś wyraziło się 
pewnego razu, jakby oni byli Moskalami, 
nie może uznawać nauki Duchińskiego za 
dobrą, jako popierającej samodzielność na- 
rodów słowiańskich, mianowicie prawo Pol- 
ski do niepodległego bytu i odrębności Rusi 
od Moskwy. AORPÓ< BC 

Korespondent Dziennika Poznańskiego jest 
przychylnym komis-ji + urządzenie jej uzna- 
JĄC za objaw bardzo ważny, przedstawia go 
jako dowód zupełnej zmiany kierunku idei 
sfer rządzących co do, słowiańszczyzny, 
szczególniej co do Moskwy i jej pansla=. 
wizmu. 

Zmianę tę uważa korespondent za skutek 
ustalenia się Rządu republikańskiego. 


tk 


się, jest rządem silnym, nie pot 


nowo r formy Duchińskiego. 

Korespondent mylnie tłumaczy powód 
ponownego podjęcia przez: Tow. etnograficz- 
ne wniosków Duchińskiego. Jest to bowiem 
objaw prywatny, nie wspólnego z rządem 
nie mający. ú 

Mówiliśmy wyżej o dwóch kierunkach we 
Francji co do słowiańszczyzny. wę” 

Pierwszy francuzko-moskiewski, sprzyja, 
a przynajmniej udaje, że sprzyja panslawiz- 
mowi. Jest on dotąd przewaźnym w sferach 
rządowych, jak tego dowodzi nominacja p. 
Legera. | 

Drugi kierunek nazwać by można francuz- 
ky-polskim. Jest on przeciwnym panslawiz- 
mowi. Mniejszość wpływowych Francuzów 
go popiera, lecz stanie przy nim większość, 
jeżeli i my Polacy postaramy się, ażeby pra- 
ce komissji wciąż przez nas zasilane, rozwi- 
jały się coraz świetniej. 

Od czasu, gdy rządy zaborcze poczęły 
usprawiedliwiać swe zabory i politykę wy- 
niszczenia argumentami sfałszowanej przez 
siębie nauki, żywotnym interesem, bo połą- 
czonym ze sprawą bytu narodowego, jest 
staranie o oczyszczenie nauki z fałszu. ` 

Nie zapóminajmy, że Moskwa swoją po- 
żorną, nie rzeczywistą słowiańskością U 
sadnia system moskwiczących  rządó 
w Polsce. 
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Reformy zalecone w wykładzie historji po 
szkołach zarzucił po wojnie: francuzko-nie- 


mieckiej, bo był słabym, oglądał się na, Mo- ` 
talił 


ADAM RZAŻBWSKI 


Wspomnienie pośmiertne, 


« Uciśniony jest i utrapiony, a 
nie otworzył ust swoich, jako ba- 
ranek na zabicie wiedziony był i 
jako owca przed tymi, którzy ją 
strzygą, oniemiał, i nie otworzył 
ust swoich. » 

« Z pracy duszy swej ujrzy owoc, 
którym nasycon będzie. Znajomoś- 
cią swoją wielu usprawiedliwi 
sprawiedliwy sługa mój; bo nie- 
prawości ich on sam poniesie. » 
(Izajasz, Cap. Lim, vers 7, 11.) 


Wśród żalu i głębokiego smutku rodaków 
obecnych na pogrzebie, pochowaliśmy nie- 
dawno Adama Kzążewskiego, utalentowane- 
g0 autora dzieł niepospolitej wartości, jakie 
zapewniły mu zaszczytne stanowisko w hi- 

_ storji polskiej literatury. 
Krótkie wspomnienie jego życia składamy 
‘na świeżej mogile, jako hołd należny jego 
pamięci i zasłudze. 

Adam Rzażewski urodził się 3 Listopada 
1844 roku we wsi Cieleśnice, na Podlasiu, 
w powiecie Bialskim, dziś Konstantyrow- 
skim. 

Początkowe nauki odebrał w domu rodzi- 
cielskim. Oddany następnie do Szkoły Po- 
wiatowej w Biale, ukończył cztery klassy. 
W Lublinie uczęszczał do wyższych klass 
gimnazjalnych. 

Edukację przerwało mu powstanie narodu 
w 1863 r. 

Po powstaniu Rzążewski kontynuował 
wyższe wykształcenie w Szko 

jd 


PA 1, 
1 examinu otrzymał 48 Sierpni 

869 r. dyplom magistra nauk historyczne 

filologicznych, którym się głównie poświęcał. 

Zamiłowanie do tych nauk nadało kieru- 
nek jego żywotowi, bo jakkolwiek oddał się 
później gospodarstwu rolnemu i przez 
czas jakiś jak wielu młodych pędził życie 
swobodne, przecież zawsze powracał do 
studji tych nauk, które stały się potem głów- 
nem i wyłącznem zatrudnieniem jego życia. 

Ożeniwszy się z osobą przez siebie uko- 

' chaną, panną Aniela Dobrzyńska, córką Ja- 
kóba Dobrzyńskiego, zamożnego obywatela, 
osiadł na wsi, a pracując jako rolnik i oby- 
watel, nie przestał zajmować się literaturą. 

Monografia o Kochowskim, jaką wtedy 
wydał w Warszawie, dała w nim poznać 
gruntownie uczonego i trafnym poglądem 
obdarzonego autora. 

Włościanie cenili go i kochali jako dbałe. 
go o ich dobro pana i wybrali go do sądu 

` gminnego. 

„Przez lat sześć pełnił obowiązki sędziego 
'włościańskiego. Ci, co go wybrali, nie za- 
wiedli się na nim, był bowiem sędzią spra- 
_wiedliwym. Niesłusznie pokrzywdzeni otrzy- 
mywali w jego wyrokach należne im zadość 
uczynienie. 

_, Broniąc pokrzywdzonych prywatnie, nie 
mógł pozostać obojętnym dla wielkiej pu- 
blicznej krzywdy, przez rząd tymże włoś- 
cianom wyrządzanej w rzeczach sumienia. 
Bronił więc także i zasłaniał wedle możnoś- 
ci Unitów, zmuszanych do prawosławia. 

Na tę jego czynność zwrócili moskiewscy 


czno- 


I 


le głównej | moralnego jadu, jakim mu 


e 
-* Patrzeliśmy n 
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czynownicy uwagę. Stała się ona powodem 
do opuszczenia kraju, zdawało się bowiem 
Rzążewskiemu, że jest zagrożony areszto- 
waniem. a 

Wyjechał za granicę, do Paryża, nie wie- 
dząc, że za nim spieszy wieść potwarcza, 
wysłana przez zawistnego mu sąsiada. | 

Kłopoty finansowe w skutek zachwiania 
się w interesach, posłużyły do sklecenia 
potwarczej bajki o fałszowaniu wexli teścia 
swojego, tego samego, którego nazwisko 
znajdujemy na karcie zapraszającej na po- 
grzeb Rzążewskiego. 

Na emigracji znależli się rodacy, co bajce 
uwierzyli i bez dokładnego sprawdzenia na- 
pisali i podali do druku list, uwłaczający 
honorowi nieboszczyka. 36) 

Rzążewski zaprzeczył i powołał na świa- 
dectwo swej niewinności ludzi prawych i 
przez cały naród szanowanych. 

Nie położyło to końca zgorszeniu. Ą 

Na ponowione atoli zaczepki wcale już 
Rzążewski nie odpowiadał, przekonany, że 
czas wyświeci niesłuszność napaści ; dalsze 
zaś jego życie bez zmazy, a oddane służbie 
dobra narodowego, przejędna nieżyczliwych 
mu i wrogów nawet samych przekona, że 
niesłusznie nań miotali oskarzenia. 

To postanowienie nie dowodzi, aby Rzą- 
żewski nie uczuł pocisku. Czuł go niestety i 
smucił się, że na emigracji, do której się 
garnął z zaufaniem, jako do reprezentacji 
narodu, znalazł ślepą namiętność, lekkomyśl- 
nie igrającą z Jego honorem. SEN 

Zmartwienie 1 zgryzoty z powodu tej na- 
paści nabawiły go choroby piersiowej, z któ- 
rej już nie wyszedł. Gasł powoli jako ofiara 

życie zatruło. 


licz Wszelkie So yy aapróśm 
1 w Paryżu, 


świadectwo i skrom- 


p i 
bf 4 córki Marji. 
Towarzyski, uezynny, miły w obejściu, 
pełen słodyczy, dał dowód prawdziwej szla- 
chetności przez przębaczenie wrogom i po- 
twarcom swoim. Miał on „wyboraą sposo- 
bność do pisania w dziennikach krajowych 
o tych, co sławę jego Szarpali i mógł ich 
w oczach całego kraju przedstawić w naj - 
gorszem świetle. Ale gardził zemstą i nie 
chcąc podobnej broni użyć, jakiej użyto 
przeciwko niemu, nie napisał nie zgoła o 
swoich wrogach. 5 pi 

Powiechą mu było, że większość emigracji 
odrzuciła bezpodstawne oskarzenie i uznając 
go za całówiaka uczciwego, zachowała z nim 
stosunek przyjacielski. 

On tymczasem oprócz korespondencji pi- 
sał jedno dzieło za drugiem. - 

Korespondencje je89 Polityczne, jak 
w Dzienniku Poznańskim, W Wieku, w No- 
wej Reformie o'stosunkach francuzkich, od- 
znaczały się trafnym sądem o ludziach i o 
rzeczy i dawały dokładne pojęcie o sytuacji 
kraju. W innych dziennikach zamieszczał 
wyborne literackie i naukowe koresponden= 
cje, lub pięknie napisane szkice i opowiada- 
nia z życia wzięte. . Owy Sway, 

Podpisywał się Aór, najczęściej jednak 
drukował je bezimiennie. Korespondencji i 
licznych artykułów, gdyby Je zebrać razem, 
byłoby kilka grubych tomów. : 

Historją powstania 1331 r. przez Barzy. 
kowskiego, członka Rządu Narodowego, — 
dzieło obszerne w kilku tomach wydał 


emy dać 


zymanie siebie, 


y 


— 


w Poznaniu, zaopatrzywszy w przedmowę, 
w objaśnienia i poprawiwszy text. 

zkice t Opowiadania przez Aëra, wyszło 
nie dawno w jednym tomie, dają nam w for- 
mie na wpół powieściowej, na wpół histo- 
rycznej, opis wypadków, lub przygód z ży- 
cia znakomitych, polskich osób, zmarłych 
ną emigracji, 

Powieść p. t. Pierwszy Romantyk przed- 
stawia obraz naszego społeczeństwa pod 
koniec panowania Stanisława Augusta. Bo- 
haterem powieści jest Kniaźnin. poeta. 

Tak poprzednie, jak i to dzieło, jak jesz- 
cze kilka innych przez Rzążewskiego napi- 
sanych, przypominają bardzo historyczne 
opowiadania Antoniego I... 

Nie możemy zamieścić dokładnego spisu 
wszystkich dzieł i rozpraw. $,p. Adama. Te 
jednak, które wymieniliśmy, dostateczne są 
do powzięcia przekonania, że. literatura na- 
sza stratę poniosła przez zgon tak czynnego 

„i wykształconego pracownika. 
Adam Rzążewski umarł w Paryżu, przy = 
„ulicy Boursault, 37, dnia 44 Sierpnia 1885r. 
w czterdziestym roku życia. ri 4 
Mszę żałobną w kościele Batiniolskim od- 
prawił wikarjusz tego kościoła, ogólnie 


szanowany, ksiądz Tański, który znał nie- j 
boszczyka od dzieciństwa i wyraził się o nim, v 
że był to człowiek godny, wspaniałomyślny, i 4 
szczery, uczciwy i szlachetny, a przede- Ż 
wszystkiem, że był prawym Polakiem igo- Ą 
rącym patrjotą. Ree 

Za trumną na cmentarz, Batiniolski szedł 


liczny orszak emigrantów, który byłby jesz- 
cze liczniejszy, gdyby nie ta okoliczność, że 
wielu udało się na wieś, na czas wakacyjny. 
Ob. Kazimierz Gregorowicz prowadził do- 
0jną a niepocieszoną wdowę zmarłego. 

Pomiędzy wvddającymi ostatnią posługę 
| zmarłemu rodakowi, widzieliśmy: ob. Wźa- 
dys nosy źkiewicza, Leonarda Niedźwiec - 

kiego, 


zwykowskiego, D ra Michałow- 
zymańskiego, panią Ckodźkowa i 
ż poważnych i zasłużonych 


bem miał ks. Tański prześliczną 
„mowę, którą podajemy w całości. 

Mowie zasłużonego, a dla swej prawości 
ogólnie poważanego kapłana, towarzyszyły 
łzy i szlochania. 

"Po przebrzmieniu słów. ks. Tańskiego, 
przyjaciele nieboszczyka udali się z prośbą 
do wdowy, aby. pozwoliła kosztem przyja- 
ciół zmarłego przenieść zwłoki jego do 
Montmorency. i M $ 


MOWA KS. TAŃSKIEGO : "BH 


< Walkę stoczyłem, zawodum R 
< dokonał, wiaręm zachował, na- 0 W 
< ostatek zgotowany mi jest wie- zał! 
e niec Sprawiedliwości, tóry od- BY 
e da mi Pan w on dzień, Sędzia $ 
€ Sprawiedliwy. » (S. PAWEŁ.) 


« DRoDzy mor Braca I Ropacy! 


Smutna dla serc. naszych okoliczność jed- 
noczy nas w tej chwili. Zgromadziliśiny się 
w przyjazne kółko, aby oddać ostatnią reli- 
gijną usługę jedne'nu z braci naszych, któ- 
rego zbyt przed czasem śmierć powołała 
przed trybunał Sprawiedliwości bożej. A że 
skon jego był skonem Sprawiedliwych, 
próżną więc byłaby obawa nasza, gdybyśmy 
wątpili o miłosierdziu bożem dla tej duszy, 
która wiernie spełniła obowiązki zawodu i 
godnie, odpowiedziała posłannictwu, jakie 
na nią wyroki Opatrzności włożyły. 0 

Swiętej pamięci Adam Rzażewski, dziś 
jest już przed Sądem bożym ; — nie do nas 
zatem należy roztrząsać sprawy jego życia i 
sądzić o wyroku, jaki go w dziedzinie wiecz- - 
ności spotkał. Wszakże nie wolno nam cofać 


się od spłaty długu, jaki zaciągnęliśmy 
w obec obywatelskich jego cnót, by takowe 
uszanować i następnym przekazać pokole- 
niom. 

Na obcą rzuceni ziemię, nie przestaliśmy 
być odłamem tej wielkiej i świętej rodziny, 
która imię Polski nosi, więc też i cnoty jej 
są naszemi cnotami, które przechowując 
w sercu, czynem wśród obcych stwierdzać 
powinniśmy, aby imię Polaka, obecnie szla- 
chetnem będąc znamieniem męczeństwa i 
tyranii, było także pojęciem cnót, które do- 
tąd stauowiły podstawę moralnego jego bytu 
ibyły mu hasłem do walki za pogwałcone 
prawa wolności i sumienia. 

Wielką tę ideę posłannictwa tak do włas- 
nego jak i do obcych narodów, głęboko po- 
jął ś.p. Adam Rzążewski, — a im bardziej 
wtajemniczamy się w bieg jego żywota, tem 
serdeczniejszą otaczamy go miłością i tem 
żywsze i niezatarte święcimy mu w sercach 
naszych wspomnienie. 

Był to człowiek serca i czynu! Urodzony 
w 1844 roku, od dziecinnych lat umiał on 


kochać rodzinę i kraj swój; bystry umysłem 


a niesfatygowany w pracy, chlubnie prze- 
biegał kursa naukowe, bądź to w szkole po- 
wiatowej w Biały, bądź w Gimnazjum 
Lubelskiem, bądź to w Szkole głównej 
Warszawskiej, którą w 1869 roku z tytułem 


Magistra nauk historyczno-filologicznych opuś- 


cił. A choć w zakresie tej epoki, powstanie 
1863 r., oderwało go na chwilę od nauko- 
wej pracy, po jego upadku z nowym 
do niej wrócił zapałem i wszędzie po sobie 
zaszczytne zostawił imię, a wśród obcych 
żywej sympatji odbierał dowody. 

Bracia moi drodzy! jeśli kiedy to w obec- 
nej chwili uznaję za rzecz właściwą przy- 
pomnić wam te wielkie i pełne prawdy sło- 
wa: proroka doba « Walką jest życie 
człowieka », bo i któż z nas w boju nie był? 


kto z nas nie walczył z trudem i przeciwnoś-. 


ciami? a serca nasze czyż zawsze digały 
spokojem, swobodą i szczęściem? Zaiste, 
my znamy co bóli cierpienie! Zbratani z nie- 
wolą, wygnaniem i tęsknotą, umiemy ją 
odczuć i+w innych, a zatem uszanoweć! 


„ Słusznie hymn naszego narodu, w bolesnej 


jego treści, mówi: Wieniec cierniowy 
wzrósł w naszą skroń, bośmy męczennikami, 
bośmy ofiarą tyranii i przemocy, a ciężki 
kajdan niewoli dotąd jeszcze krępuje dłoń 
naszą! A jeśli do tych cierpień, które nam 
są wspóinemi, dorzucimy jeszcze osobiste 
przeciwności i zawody, a jakże smutny bę- 
dziemy mieli óbraz niedoli! | 

Życie ś.p. Adama Rzążewskiego czyż nie 
jest tym obrazem? bo któź z nas nie wie, 
przez jak ciężkie nta rzez jak srogą nie 
przechodził on boleść? Wykształcony umy- 
słem, bogaty uczuciami serca, nie marzył on 
jak o pracy, która by korzystną dla ojczyzny 
być mogła. Duch jego szukał w przeszłości 
narodu godne naśladowania cnoty, a historja 
i literatura były głównymi przedmiotami 
jego badań, w których czerpał bogate zaso- 
by przykładów i takowe, jako godne naśla= 
downictwa, młodszemu nasuwał pokoleniu. 
Niestety, zazbyt wcześnie śmierć zabiera go 
z grona naszego i kładzie koniec szlachetnym 
i zacnym jego pragnieniom. A jeśli rzucimy 
okiem na ostatnie jego chwili, oh, jakże one 


„ wielką przepełnione były goryczą Ù pił on ją 


chociaż ze wstrętem — cierpiał, cierpieniem 


„ofiary, — a boleść, osiadłszy raz w stęsknio- 


nej jego duszy, już tam aż do skonu została, 


` przyspieszając rychły koniec tego wielkiego 


niesprawiedliwości ludzkiej dramatu. 

Nie do mnie należy sądzić czyny braci 
mojej i sądzić ich nie mam zamiaru, lecz 
brać udział w niedoli, łagodzić ją słowem 
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miłości i współczucia, to moja powinność? 
Oddać należny hołd zasłudze i pracy, usza- 
nować ostatnią boleść, która na chwilę jesz- 
cze przed skonem rozdzierała to pełne mi- 
łości dla kraju serce, czyż nie jest moim 
obowiązkiem? f i 

Za zbyt świętym go uznaję, abym mógł 
pominąć, więc jako taki, w pojęciu bratniej 
i ojczystej miłości spełniam. ; 

Za chwilę, ś.p. Adamie, garścią ziemi 
przysypiemy zwłoki twoje, — za chwilę zni- 
kniesz nam z przed oczu, ale pamięć twoja 
zostanie na długo w sercach naszych: Na 
świeżo usypanej mogile złożymy ci wieniec 
naszych uczuć braterstwa i miłości, zatknie- 
my na niej krzyż, który będzie znamieniem 
boleści i cierpień, przez jakie tu za życia 
przechodziłeś. Na nim zapiszemy twoje 
imię, które uzacniłeś gorliwą pracą, żywą 
miłością dla kraju i dla twojej, dziś osiero - 
ciałej rodziny, przekażemy je następnym 
pokoleniom jako wzór obywatelskich cnót i 
ojczystej wiary, która ci towarzyszyła aż do 
grobu i która dziś otwiera ci wrota do miło- 
sier dzia bożego i do nieśmiertelnej chwały! 

Pokój twojej duszy, Adamie, a pamięć 
imieniowi twemu! A nam, bracia drodzy, 
miłość, jedność i zgoda! abyśmy, jako dzie- 
ci jednej matki Polski, tu na obcą wyparci 
ziemię, jednem tchnęli uczuciem, jedno 
tworzyli serce i jedną żyli nadzieją, że wol- 
ni, w oswobodzonej naszej Ojczyznie do- 
czesnego dokonamy zawodu! 


piwa ROB eT > 


ZYGKUNT LACRO KRZYZANOWSKI 


W BELLEVILLE. 


Deputowany dwudżiestego okręgu Pary- 
ża, Zygmunt Lacroic Krzyżanowski, zdawał 
nigda no sprawozdanie; ze swoich posel- 


skich czynności przed wyborcami w Bełle- 


ville. 

Podobnie jak przed czterema laty Belwi- 
lanie zarzucali swojemu posłowi (rambecie 
zdradę radykalnego programu, na zasadzie 
którego był wybrany do Izby poselskiej, 
przyczem doszło do skandalicznych zajść i 
wymyślań, tak i obecnie zarzucali panu La- 
eroix dwuznaczne jego stanowisko w kilku 
ważnych wypadkach i obojętne zachowanie 
się na cmentarzu Père-Lachaise, gdy policja 
rozpędziła 24 Maja robotników, manifestu- 
jących swe współczucie dla poległych i 
rozstrzelanych w 1871 r. komunistów, po- 
między którymi poległ na barykadzie jenerał 
Jarosław Dąbrowski. 

Okoliczność, że poseł z Bellevillu wystę- 
pował przeciwko Ferryemu nie wiele mu 
pomogła, bo nie mogła rozbroić uprzedzeń 
namiętnych wyborców robotników. 

Odwaga, jaką się p. Lacroix odznaczył, 
występując kilka razy z własną wolą i włas- 
nemi przekonaniami na tem zgromadzeniu 
relacyjnem, coraz tylko bardziej jątrzyła i 
oburzała przeciw niemu wyborców. 

Na pytanie, coby uczynił, gilyby 300,000 
chleba pozbawionych robotników poinasze- 
rowało na Izbę? Odpowiedział p. Lacroix 
rozsądnie : « Uważałbym Rzeczpospolitę za 
zagrożoną i umiałbym ją bronić! » 

— Pod jaką chorągwią broniłbyś Rzecz- 
pospolitę, czy pod czerwoną? 

— Nie, odparł deputowany z Bellevillu, bo 
czerwona chorągiew nie jest chorągwią 
Rzeczypospolitej!» l 

Na inną interpelacją Odpowiedział, że 
zniesienie wojsk stałych byłoby bezsensem, 
że proletarjusze tylko postępem a nie gwał- 
tem zdołają osiągnąć co zamierzają, to jest 
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polepszenie swojego hytu, W. końcu rzekł 
uroczyście, że nie chce mieć nic wspólnego 
do czynienia z kollektywizmem i z kommu- 
nizmem. 

To rozsądne i umiarkowane zachowanie 
się p. Lacroix Krzyżanowskiego i szczere 
przyznanie, iż program socjalno-radykalny 
byłby zgubą Rzeczypospolitej, gdyby miał 
być przeprowadzonym we wszystkich swoich 
punktach, zgubiło go ostatecznie w oczach 
belwilskich wyborców, nie dziwiliśmy, się 
więc, że znaczna ich większość odrzuciła 
postłanowiony przez komitet wniosek, aby 
udzielić deputowanemn Lacroix wotum za - 
ufania, a natomiast uchwaliła, aby wyborcy 
oddali głosy swoje w przyszłych wyborach 
kandydatowi robotników. 

Zmiennym jest gust ludu! Jednego dnia 
prowadzi swojego trybuna na kapitol, dru- 
giego spycha go ze skały Tarpejskiej. 

Gdyby p. Lacroix pozostał tylko Krzyża- 
nowskim i jako syn nieszczęśliwego ludu, 
(ojciec jego był emigrantem) zamiast:sta- 
czać jałowe walki parlamentarne w Izbie 
francuzkiej, prowadził walkę z moskiew- 
skim najezdnikiem, mniejby o uim pisano, 
lecz więcej kochano i nie robionoby ma ta- 
kich zarzutów, jakich wysłuchać musiał 
w Belleville: 
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WSPOMNIENIE SALONU PARYZKIEGO 


Nie wiemy czemu to przypisać, iż polscy 
malarze coraz niechętniej nadsyłająj swoje 
obrazy do Paryzkiego Salonu, to jest, na 
wystawę sztuk pięknych w Przemysłowym 
Pałacu na polach Klizejskich. 

Na tegorocznej zankniętej już wystawie 
było mniej polskich obrazów niż w roku 
zeszłym, pomiędzy którymi przyświecał 
Hołd Pruskt genjalnego Matejki. 

" Zdaje się, że obojętość francuzkich arty- 
stów i mecenasów dla sztuk pięknych, roz- 


wijających się za granicami Francji, znie- 


chęciła naszych i w ogóle endzoziemskich 
malarzy i rzeźbiarzy do wystaw francuzkich ! 

Więcej jeszcze od tej obojętności znie- 
chęcić ich musiało niesprawiedliwość fran- 
cuzkiej krytyki dla utworów.. obcego im 
pędzla i dłuta. 

Swoje utwory przesadnie chwałą, obce 
zaś przesadnie ganią, czyż się więc dziwić, 
iż każdego roku mniej się pokazuje w Pa- 
ryzkim Salonie obcych dzieł sztuki ? 

W tegorocznej wystawie polska sztuka 
reprezentowaną była przez kilkanaście tylko 
utworów. Pomiędzy nimi pierwsze miejsce 
należy się obrazowi olejnemu Józefa Brand- 
ta, w którym odmalował tabun koni na ste- 
pie zaskoczonych śnieżną zawieją i chroniących 
się do wozów. Obraz ten jest niezmiernej 
piękności, prześlicznie odmalowany. Brand- 
ta uznano już za jednego z mistrzów pol- 
skiej sztuki a genjusz jego umieli ocenić 
nie tylko sami Polacy. 

Niech nam tu wolno wyrazić będzie ży- 
czenie, użeby Brandt powrócił do historycz- 
nej kompozycji, mniej zaś często malował 
rodzajowe obrazy. W jednych i w drugich 
jest nieporównanym mistrzem, lecz obrazy 
historyczne już ważnością samego przed- 
miotu mają pierwszeństwo nad rodzajo- 
wymi. 

Jan Chełmoński wystawił bardzo ładny 
obraz, różniący się treścią od dotychczaso- 
wych jego obrazów. Wymalował bowiem 
w szarej sukmanie grającego chłopka, przed 
nim żaś leżącą na zielonem błoniu i wsłu- 
chaną w grę jego dziewczynę. Pan Chełmoń- 
ski jest artystą uznanym w Paryżu za wielce 
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utalentowanego i obrazy jego szybko są , w Berlinie, nie wymienił jego nazwiska, ża 


rozkupywane. 

'Artur Gasowski należy niewątpliwie do 
lepszych naszych pejzażystów. Krajobraz 
jego pędzla na wystawie przedstawiał miej- 
scowość Ares w zatoce Arcachońskiej przy 
odpływieinocza, pełną poetycznego wdzięku. 

Pawet Merwart wystawił portret francuz- 
kiego poety Armanda Silvestra, znakomicie 
odmalowany. Jest to arcydzieło. 

Portrety wykonane przez pp. Krabańskie- 
go, Karbowskiego więcej byłyby chwalone, 
gdyby modele więcej się podobać mogły. 

Książe Romuald Gedroyć okazał nam dwa 
marmurowe popiersia, bardzo starannie 
wykonane. Pierwsze przedstawia Boską 
dziewicę — Matkę Bożą, drugie jest portre- 
tem żony księcia. 

Cypryan Godebskt, dawno i zaszczytnie 
znany artysta rzeźbiarz, wielokrotnie wyna- 
grodzony w Paryzkim Salonie, wystawił po- 
piersie D-ra W. w bronzie odlane. 

Małżonka artysty, pani Matytda Godebska, 
po raz pierwszy dała na wystawę swojej 
roboty marmurowe popiersie pod skromną 
nazwą e Studjum, » które każdego krytyka 
zadowolnić musi. 

Władysław Marcinkowski wystawił meda- 
liony bronzowe i posążek pasterki. Pierwsze 
są portretami znakomitych mężów na emi- 
gracji i wykazują rzeczywiste w artyście 
zdolności i umiejętność techniczną. 

Najciekawszą jednak pracą jest posążek 
ojczystej muzy, wykonany przez Henryka 
Kossowskiego, bardzo utalentowanego rzeź- 
biarza, którego prace na poprzednich wy- 
stawach zwróciły już uwagę. 

Ojczysta muzą ofiarowaną ma być J. I. 
Kraszewskiemu w dowód przywiązania i 
hołdu, jaki naród nasz składa nestorowi piś- 
miennictwa naszego. 

Istnieje projekt ofiarowania tego posążka 
więźniowi w Magdeburgu, artysta zaś gotów 
jest do znacznych ustępstw, byle tylko wiel- 

iciela pisarza mogli drogą składkową urze- 
czywistnić swój zamiar. 


KORRESPONDENCJE 


Kurjera Polskiego 


Z okolic Paryża, nad Sekwaną, 
26 Sierpnia 1865 r. 
. Szanowny Ziomku, 

Dostał mi się do rąk 28-y numer polskiego 
dziennika Kraj, wychodzący w Petersbur- 
gu, z 26 zeszłego miesiąca. W tym numerze, 
a mianowicie w korespondencji z Mińska 
litewskiego, znajduję wiadomość, którą się 
„Kurjer zechce zapewne ze swymi czytelni - 
kami podzielić. ob + 

« Kończę wzmianką, pisze p. Al. Jelski, 
że niedawno do kostnicy radziwiłśkiej zło- 
żono zwłoki zmarłego w Paryżu ostatniego 
ordynata kleckiego, księcia Leona, Radzi- 
wiłła; dość głośnego. ze, sposobu życia. Pa- 
ryżowi zapisał podobno wielką sumę, roda- 
kom nie zgoła. Pogrzeb miał charakter 
całkiem urzędowy, zaszczycony nawet 
pruskiemi mundurami.; O: życiu zmarłego 
wieleby powiedzieć można, ale na tem miej- 
seu zamilczmy. » TOLL 

Otóż ten niecnej pamięci generał moskiew- 
ski, książe Leon Radziwiłł, był, jak się po- 
kazuje, owym magnatem polskim, -Q którym 
Dziennik Poznański w num. 4, z.d. 6 Stycz- 
nia r. b., podał do wiadomości publicznej, 
że zapisał testamentem miastu Paryżowi 


legat dziewięciu milionów. franków, ale za- | 


, 


ewne przez wzgląd. dla. sprusaczałych, a 
kardio możnych i wpływowych Radziwiłłów 


przańca Leona Radziwiłła wykomenderował 


| 
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| skujemy, iż będzie to pismo 0 wyraźnej sło- 
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co mu też Kurjer Polski zrobił wyrzut w n. 
rk zl Lutego. 

Czego ` Dziennik Poznański nie zrobił 
w Styczniu, tego może i dziś nie zrobi, ale 
Kurjer Polski w Paryżu powinien podać do 
wiadomości swoim czytelnikom to 'nagnac- 
kie nazwisko tak haniebnego renegata, aby 
je mielipogardzie. 

Nie chcąc i nie mogąc się rozpisywać, 
nadmienię tu tylko jeszcze, że to tego za- 


„car Mikołaj, po r. 1849, do Konstańtynopo - 
la, aby się domagał od Sułtana wydania mu 
legionistów polskich, którzy się byli z Wę- 
gier do Turcji schronili, ałe że sułtan okazał 
się wspaniałomyślnym i wydania odmówił, 
poseł carski musiał z kwitkiem do Peters- 
burga wrócić. 

Myślę, że będziecie mego zdania i życzeniu 
memu uczynicie zadość. 
Pozdrowienie braterskie 
STARY SŁUGA SPRAWY NARODOWEJ 


ROZMAITOŚCI 


Czytamy w Nowej Reformte, N* 190: 

« W Kazaniu zinarła niedawno asystentka 
kliniki położniczej, Agnieszka Kessłówna, 
rodem z prowincji nadbałtyckich. Pozosta- 
wiła ona w kapitułach, złożonych w banku 
państwa 180 tysięcy rubli sr., domy w Ka- 
zaniu i w Niżnym Nowogrodzie, orz dobra 
ziemskie. Kazańskie quberskte Wiedomosti 


ogłaszają spadek jako wakujący ze wzmian- | 
ką, iż w ciągu sześctu miesięcy w jego posia: | 


danie wejdzie, na mocy ustawy, Uniwersy- 


tet Kazański, w którym nieboszczka znajdo- | 


wała się na etacie. 

« Wiadomo. nóżerycznie, że, Kesslówna 
miała brata rodzonego, który mieszkał 
w Warszawie i był ożeniony z Polką, a syn 
jego znajdował się na jednym z uniwersy- 


tetów moskiewskich, następnie wyemigro- | 


wał do Francji, gdzie znalazł zajęcie w za- 

rządzie fabryki w. S0vres. — Spadkobiercy 

Kesslówny powinniby dopomnieć się 0 swe 

prawą. 
; * 

* * 

Walery Przyborowskt, znany pówieściopi- 
sarz, od 4 Października r. b. rozpocznie 
wydawać w Warszawie gazetę codzienną 

„. t: Chwila. Z ogłoszonego programu wnio- 


wiańskiej dążności, autor bowiem pisze, iż 
zerwie z fatalną polityka serca (jest to frazes, 
polityki bowiem wyłącznie sercowej nigdy 
nie było) è z polityka pracy organicznej, a 
natomiast popierać będzie politykę rozumu 
znowu frazes czczy)» politykę zrzeczonych 
dów słowiańskich, zachowujacych: w tej ol- 
brzymiej całości swą przyrodzoną odrebność, 
;ednem słowem politykę szerokich horyzontów, 
podniostych celów, szczytnych nadziet, polity- 
ke jednak zawsze liczącej SIę z okolicznościami. 

Zobaczymy, zobaczymy ! j 

Tu tylko zrobimy tę uwagę, iż cenzura 
moskiewska nic nie będzie miała przeciwko 
tworzeniu olbrzymiej całości, Wynikłej z rze- 
czenia się słowiańskich ludów, lecz gdy re- 
daktor zechce bronić praw odr ęóności każde- 
g0.z tych ludów, wtedy położy swe veto i 
nakaże pisać o jednem stewtańskiem państwie, 
wyznającem prawosławna r eligię i mówiącem 
jednym słowiańskim jezykiem, który sie okaże 
moskiewskim. 

Cóż znaczą prograiny tam, 


gdzie panuje 
| dowolność. 


* 
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W roku bieżącym obchodzono uroczyście 
trzydziesto ósmą rocznicę śmierci ś.p. Teo- 
fla Wisniowskiego, którego. Austrjacy po- 
„ wiesili we Lwowie 31 Lipca 1847 r, mszcząc 
się ną nim za wzniecone przez niego po- 
wstanie w Brzeżańskim powiecie (potyczka 
od Narajowem 1846 r., gdzie rozpędził 
auzarów) i za przewodniczenie demokra- 
tycznemu związkowi w charakterze członka 
Centralizacji Tow. demokratycznego. y 
Wieczorem, 34 Lipca 1885 r., we Lwo- 
wie, zebrała. się bardzo licznie młodzież 
szkolna i rękodzielnicza na wzgórzu strace- 
nia, tem samem, na które stały w 1847 r. 
szubienice Wiśniowskiego i Kapuścińskiego. 
Dzielna ta i nieustraszona młodzież od- 
znacza się gorącą miłością Polski i wolności. 
Przed krzyżem, rzęsiście oświetlonym, a 
umyślnie na, dzień tej rocznicy na. wzgórzu 
postawionym, odśpiewała młodzież. z zapa- 
łem pieśni patrjotyczne. - 
ienieę z żywych osób, okalający krzyż 
i transparent, bardzo wielkie uczynił wra- 
| żenie na obecnych, między którymi było kíl- 
ku kolegów powieszonego męczennika. 
Liczna, płeć żeńska zmieszała swe głosy 
z chórem młodzieży polskiej i ruskiej, 
Cześć. męczennikowi. narodowej sprawy, 
. cześć młodzieży i niewiastom, którzy.święcą 
pamięć inęczennika ! f 
; 4% 
Ignacy Domejkó' był niedawno w Rzymie, 
zkąd powrócił do Paryża, Obecnie przygo- 
towuje się do nowej pielgrzymki do grabu 
Chrystusa w Jerozoliinie. Z Paryża uda się 
do Krakowa i do Lwowa, ztąd przez Rumu- 
nię pojedzie do Konstantynopola. Z nad Bos- 
foru zamierza udać się do Aten; = po zwie- 
dzeniu zaś Palestyny do Kairu. Niestrudzony 
podróżnik: zdaje się nie czuć sędziwego wie- 
ku i mawia, że tylko kurna jazda męczy, 
podróżowanie zaś koleją“ żelazną i statkiem 
parowym jest odpoczynkiem. Po powrocie 
z Jerozolimy do ‘Europy zamierza udać się 
powtórnie na Litwę, tym razem już.po to, 
aby z niej nie wyjechać i kości swoje złożyć 
w ojcowskiej ziemi. Piękny to żywot! 
* 


ER 

J. I. Kraszewski, zaękany, więzieniem i 
chory, począł pluć krwią. Wiadomość o tym 
objawie nowej, choroby , przyjęto wszędzie 
ze smutkiem, gdzie są ludzie umiejący cenić 
i szanować genjusz, pracę i miłość Ojczyz- 
ny. Adam Pług, redaktor Kłosów w War- 
szawie, odebrał w tym czasie z Magdeburga 
list od. J, I. Kraszewskiego, w którym do- 
nogi, że dzięki Njebjnjest mu obecnie nieco 
lepiej. i że krwią nie pluje tak często. O poz- 
wolenie na chwilowy, wyjazd za fortecą, na 
spacer, zdecydował się szanowny więzień 
nie prosić. 

* 
«w 0. 91 é 

Smulnie “słynny z prześladowania pol- 
skich dzieci i polskiej narodówości w Wiel- 
kopolsce, Lux, inspektor szkół powiatu 
Poznańskiego, później miasta "Poznania, 
wreszcie radca miejski i referent 'szkolńy 
w Radzie Miejskiej, umarł dnia'27 Lipca 
1885 r. w Tegernsee, mając lat 411 000% 

O zbrodniach, jakich się: Lux dopuszczał 
w prześladowaniu dzieci i rodziców, nie 
jednokrotnie pisaliśmy w' Kurjerze Polskim, 
znanytn więć jest czytelnikom naszym ten 
niemiecki Apuchtin. pl 

Bóg go sam oddalił ze stanowiska, na któ- 
rem był katein dzieci. - 

Imię jego będzie zawsze w 
minane podobnie jak imię Apuchtina, z'uczu- 
"ciem zgrozy i z wstrętem ohydy'! 


Polsce wspo- ` 


dla uzupełnienia badań nad: pomnikami Li- 
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Donieśliśmy o polskiej naukowej wypra='' | y 
wie do Azji Mniejszej która'w roku zesz= | KA: sza deg 
lym: kosztem Karola hr. Lanckorońskiego , $X% Wens irg sądzie okręgowym sądzo- 
wyjechała na Wschód i powróciła z wiel-.| na była OBRA CJ OZYKO wie gzkoły pryc 
kiemi zdobyczami dla nauki i sztuki. STORE: pi ZP: 5: vai Zy. 

W roku bieżącym; dnia 24 Lipca, wyru- (Qskarzoną ya 1858" le leczkowska, 
szyła z Wiednia druga wyprawa naukowa SIO P Hel ate OE małą KOM 

RE: PP «kM g ú 
Karola hr. Lianckorońskiego de Azji Mniej cielką. prywielia, języka; MABO Aa A= 
mocy tego dyplomu 1 zezwolenia ministra 
oświaty, panna, Kleczkowska, otworzyła 
w Wilnie w 1857 r. pensją prywatną, która 
przetrwała do czasu, w jakim zwinięto 
wszystkie pensje prywatne, utrzymywane 
przez osoby miejscowego pochodzenia! 

Od tego czasu panna Kleczkowska pensji 
nie utrzymywała, lecz trudniła się udziela- 
lecz często domysły swoje podają za fakta niem lekcji języka francuzkiego po domach 
rzeczywiste, jako to: cżynił niejednokrotnie | Prywatn ch.. olicją „twierdzi przeciwnie, 
pa seai Rak kas: 

4 ; . : l aniu skiej a 5 Marca 

Polscy ticzeni'są o wiele gruntowniejsi:od 1884 R A UIRAE NAN En. ora 


niemieckich, a j tr. «Lanckoroński i A 
Aboca 3 w yaala aln vi a „| z których dozę siedziały przy stole, inne 

Wyprawa wytuszyła pod kierunkiem pro- | przechadzały Się. ad woreczkach, należą- 
fesora Nrernanna. Z Adaliiynu poładniowem | Cych r paiono kuka ksiazek, 

zybrze AG PSE ai aurusowi į "amanowicie czier k w języku 
wybrzeżu Małej Azji, uda się ku Taurusowi moskiewskim A$YARO wi Aka ch ae. 
wych, później uchylone przez odnośną wła- 
dzę i jedwą książkę zakazaną « Historję biblij - 
ną », w języku polskim. Pannę Kleczkowską 
zastała rewizjasprzy śniadaniu w pierwszym 
pokoju. 

Obwiniona o tak straszną zbrodnię naucza- 
nia dziewczynek litewskich, broniła się w ten 
i ZWS s ie | sposób, iż z powodu choroby nie może'cho - 
Polskiem wzmógł się znaeznie zapał'emi- | qzić.do mieszkania panien, którym wykłada 
gracyjny do Palestyny. bę sei przez wy- | język francuzki, te zaś chcąc korzystać z jej 
znamiową  .gminę' w "Suwałkach deputacja, | wykładu przychodzą do niej do mieszkania. 


. k * 
W. moskiewskim . Wileńskim Wiestniku 


snij „HA 
la czego «w tym roku hr. Lanckoroński 
nie zaprosił polskich uczonych i literatów, 
lecz dobrał'sobie do pomocy Niemców. v: 
Nie umiemy: odpowiedzieć na to pytanie. 
'Połska posiada: dóstateczną liczbę. uczo- 
nych i artystów, — po cóż więc było anga=. 
żować Niemców? i 
mielsi' są oni w: robieniu przypuszczeń, 


kijskimi. + Ôk 
W. razie powodzeńia, wyprawa hr. Lane- 
korońskiego spróbuje: zbadać stare Teby u 
stóp, wschodnich gór Taurusu. 
* 
LOK, PR 


Między ludnością żydowską w Królestwie 


zakupiła w Palestynie za 80.000. reńskich Sąd złożony z Moskali, a więc nie mający 
wies- G C „skutkiem zdro + sprawiedliwości dla osób- miejscowego po= 
cie warunki potrzebne 


wego klimatu wsze 
do kolonizacji. Wieś: ta składa się ż-70 do- 
mów, 80 winnic, 50 owocowych ogrodów, 
30 stajń, 400 stodoł i kilkaset morgów dob- 
rego gruntu. W Królestwie Polskiem istnie- 
je 85 stowarzyszeń izraeliekich, mających 
na celu popieranie kolonizowania polskich 
żydów w PATESTYNIE: Gdyby żydzi gęsto 
osiedli Pałestynę, mogliby z czasem przy* 
stąpić do wskrzeszenia Królestwa Żydow= 
skiego. Rzecz jednak godna uwagi, że”ci 
żydzi, którzy osiadają w Palestynie, nie 
mogą się oswoić z tamtejszymi stosunkami i 
z klimatem i tęsknią do Polski, tej Ojczyzny, 
w której się porodzili i wychowali. «/ Kiedyś, w przyszłości, nie będą wierzyć, 

| awe AmA tej iż-za takie szlachetne i piękne czynności, jak 

spr? O . nauczanie, najazd. moskiewski karał więzie- 
Gazeta: Noiworossyjski Telegraf donosi, iż | "ON VErZy WAMI, 

wybrana z Petersburga pod prezydencją hr. 
Pahlena komissja do uregu owania kwestji 
żydowskiej w caracie, ukończyła swe prace 
i | zaproponowała, „ażeby. pozwolić; żydom 
mieszkać we wszystkich guberniach carstwa 
moskiewskiego pod  następującemi trzema 
ograniczeniami : 

pa Nie ry im wchodze w TWA 
wiek „zobowiązania „względem, skarbu, by 
nie Addni wa dreądhiikd i 2] khela 
walać żydom trudnić się wyrobem i handlem 
wunków, aby nie demoralizowali ludu iro - 
botników ;-3) „nie, pozwolić im po żadnym 
pozorem handlu pieniędzmi, ani przyjmować 
udziałuw takowym, aby nie demoralizowali 
reszty poddanych rossyjskich i nie wzbnu- 
dzali w nich uczuć nieprzyjaznych. dla rządu. 
Te trzy przepisy winny. być stosowane na- 
wet-względem żydów, którzy przyjmią wia- 
rę-ehrześcijańską, tylko. ich dzieci osiągnąć- 
by mogły równouprawnienie Z Teszią oby- 
wateli państwa. = 


chodzenia, tò jest dla Litwinów i Polaków, 
uznał, że panna Kleczkowska utrzymywała 
sekretnie szkołę dla. panien bez zezwolenia 
władzy i skazał ją na 50 rubli grzywny, albo 
dziesięć dni więzienia, szkołę zaś polecił 
zamknąć w przeciągu wzech dni. 

Polacy i Litwini, Polki i Litwinki uczą się 
wbrew. zakazowi rządu moskiewskiego i 
modlą się także -przeciwko woli rządowej! 

Oto są występki i zbrodnie, za które by- 
wają prześladowani i karani ! 

Wyrok wydany na pannę Kieczkowską 
za sekretne utrzymywanie pensji dla panien 
zapisujemy ku pamięci potomnym. i 


+ * 

W Tenczynku, pod Krakowem, naprzeciw 
kościoła parafialnego, na wzgórzu, w uro- 
czem miejscu, z widokiem ra wspaniałe 
ruiny: zamku Tenczyńskich, * stanie wkrótce 
Ochrona i dom pracy dla młodzieży wiejsktej, 
z fundacji panny Terli Weżykówny, szaryt- 
ki, obecnie zaś przełożonej domu Sióstr 
Miłosierdzia w' Przeworsku, a córki Ś. p. 
kasztelana Franciszka Wężyka, poety i Pre- 
zesa krakowskiego Tow. Naukowego. 

W Łipeu, w dzień Sw. Anny, dopełnio- 
nym został uroczyście akt poświęcenia ka- 
mienia węgielnego przez ks. Dunajewskiego, 
biskupa krakowskiego. Budowa już w fun- 
damentach rozpoczęta pod opieką miejsco- 
wego proboszcza, księdza D-ra Sinolczyń- 
skiego, którego gorliwość i interes dla 
sprawy niezawodnie wiele przyczyni się do 
doprowadzenia budynku w tym roku pod 
duch, a'całkowitego ukończenia go w roku 
przyszłytń! UBIO Jf S 


ł 
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Donoszą z Petersburga pod dniem 34 Lip- 
ca 1885 r., że ukaz cesarski ogranicza liczbę 
studentów wyznania mojżeszowego, którzy 
mogą być przyjętymi do Instytutu technolo- 
gicznego w Charkowie do 10 procent ogól- 
nej liczby wszystkich uczniów w tym Insty- 
Lucie. 

* 


** 
Po żadnej wojnie, jak świat światem, nie 
płacili zwyciężeni tak długo kontrybucji, jak 
Polacy, 
Już minęło 22 lat od powstania 1863 r. a 


wtedy na Polaków litewskich i ruskich, 
jeszcze jest dotąd płacona. 

Fakt to niesłychanego zdzierstwa i okru- 
cieństwa zarazem, — rabunek i gwałt, wo- 
łający: o: pomstę do nieba. O 

W dziennikach moskiewskich czytamy : 

« Osoby pochodzenia polskiego, mające 
własność nieruchomą+*w guberniach kraju 
zachodniego, według *preliminarza budżeto- 
wego na rok 1885, mają opłacić szczególny 
dla nich tylko ustanowiony podatek procen- 
towy w ilości 41.368.850 rubli. 

Summa ta rozkłada się na gubernie, mia- 
nowicie: gubernia wileńska ma zapłacić 
92,968 rubli ; grodzieńska 92.428 rubli.; ki- 


44,182 rubli i podolska 326,085 rubli. 

l publicyści moskiewscy są tyle bezczelni, 
iż śmią wraz z rządem swoim wymagać od 
prześladowanych i obkradanych i łupionych 
Polaków przywiązania i wierności dla pań- 
stwa moskiewskiego. i 


Bezczelni rabusie ! 
* 


i najwięcej zasłużońych patrjotów, napisano 

iękny adress do profesora Uniwersytetu 
bołodskiaeó: Dominika Santagaty i takowy 
przesłano mu do Bolonii na uroczystość jego 
imienin, które przypadły 4 Sierpnia 1885 r. 

Adres ten, w ozdobnej oprawie, zawiera 
na pierwszej stronicy piękny rysunek Mar- 
celego Harasimowicza, przedstawiający Po- 
lonię, wkładającą na Skronie Santagaty 
wieniec laurowy. 

Wieńczy go nasza Ojczyzna za założenie 
Akademii Mickiewicza w Bołonii i wydane 
niedawno przez profesora Santagatę dzieło 
p. t. Polonia, w którem autor wypowiedział 
wzniosły, a zgodny z prawdą pogląd na na- 
ród polski, jego charakter, zasługi i na 
sprawę polską. 

Adres ten podpisali Franciszek 5molka; 
członkowie Wydziału Krajowego ; Wacław 
Dąbrowski, prezydent miasta Lwowa:i kilku 
innych mężów, zajmujących poważne w na- 
szem społeczeństwie stanowiska. Nazwiska 
inicjatora adresu, Mieczysława Darowskie- 
go, nie brakuje pomiędzy podpisami. 

* 


x *» 

Z Magdeburga ma być przewiezione ol- 
brzymie, tamtejsze archiwum do biblioteki 
uniwersyteckiej w Hali. Podobno Kraszew- 
ski, ze względu na bogaty materjał histo- 
ryczny do pierwotnych dziejów Polski, znaj- 
dujący się w tym zbiorze, czyni staranią, by 
mu dozwolono przejrzeć te akta przed ich 
wywiezieniem. 


* x 
W Sierpniu b. r. przejeżdżał przez War- 


do-Hiszpanii dla badania cholery, Wiadomo, 


kontrybucja, którą rząd moskiewski nałożył 


jowska 253.393 rubli; kowieńska 162.555 
rubli; mińska 71,200 rubli ; mohilewska' 


* k 
We Lwowie za inicjatywą Mieczysława 
Darowskiego, jednego z najszacowniejszych ` 


szawę Dr. Karol Wiśniakowskt, udający. się . 


że-w' Hiszpanii panuje obecnie cholera azjas . 
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tycka we wszystkich niemal prowincjach | 


tego państwa i eodziennie umiera na nią kil- 
ka tysięcy osób. Dr. Wiśniakowski młody, 
28 letni lekarz, jest właścicielem znacznego 
majątku w wschodnich prowincjach naszego 
kraju i jedynie dla studjów naukowych 
przedsiębierze tę niebezpieczną i ryzykowną 
podróż. 

* 
x. 

'Ofiarą swojego poświęcenia dla chorych 
na cholerę w Hiszpanii stała się Polka, 
Franciszka Niżyńska, siostra miłosierdzia. 
Pielęgnując cholerycznych w szpitalach 
Barcelony, zmarła sama na epidemję. Za- 
służony i piękny jej żywot opisały i wydru- 
kowały miejscowe czasopisma. 

» * 


x * 

Dr. Kurtz, rodem z Poznańskiego, założył 
stację klimatyczną dla chorych piersiowych 
pod miastem Smyrnem, w Małej Azji. 

UNS * 


* + 

‚Elsässer Journal donosi, że w Strassburgu 
obchodzili niedawno (latem 1885) małżonko- 
wie Jarnuszkiewicze brylantowe wesele. Po- 
brali się w roku 1825, żyją więc z sobą lat 
60 i to w największej harmonii. Mają 10 
dzieci, 28: wnucząt i 8 prawnucząt. Jarnusz= 
kiewicze, pomimo długoletniego pobytu 
w Strassburgu, źle, mówią po francuzku i 
po niemiecku, używają bowiem pomiędzy 
sobą, jako domowej, rodzinnej mowy, języ- 
ka polskiego. E 

x «w 

Wspaniałe bulwary w Antwerhii pozy- 
skają nową w tym roku ozdobę, a mianowi- 
cie sto posagów znakomitych osób z całego 
świata. Pomiędzy tymi posągami mają być 
dwa polskie: Kopernika i Mickiewicza. To 
za mało na Ojczyznę Czarnieckiego, Sobie- 
skiego i Kościuszki. W Walhalli światowej 
jakim będzie ten zbiór bulwarowy Antwerp- 
ski, więcej miejsca powinni wyznaczyć Po- 
lakom, liczba bowiem naszych rodaków, któ- 


rzy zasłużyli się ludzkości całej, jest. Wcale 


o dł 


znaczną. 

Pomiędzy stoma posągami, jesteśmy tego 
pewni, przynajmniej pięćdziesiąt przedsta - 
wiać będzie wielkich Belgów i Hollandów. 

Nie ma w tem nic dziwnego i nie złego, 
swoich najlepiej znają i o sławę swoich 
wielkich ludzi najwięcej dbają i dbać po- 
winni. 


%4 

Odbieramy od Zarządu Towarzystwa Pol- 
skiego « Jedność » w Chemnitz Saxonii 
następującą korespondencję : 

Nowy znów kwiatek polskiej myśli na 
obcej zakwitnął ziemi, nowe ziarno rzucone 
zostało na glebę, która dotąd odłogiem nie- 
uprawna stała. Biały nasz orzeł osłonił znów 
opiekuńczem skrzydłem garstkę: Polaków, 
zmuszonych po za granicami kraju szukać 
chleba, lub wykształcenia. 

W miesiącu przeszłym zawiązane zostało 
w Chemnitz Stowarzyszenie Polskie bod 
godłem « Jedność », które jako cel nazna- 
czyło sobie: pielęgnowanie narodowości i 
ojczystej mowy, wzajemne moralne i mate- 
rjalae wspieranie się i w ogóle wspólne 
przyjacielskie pożycie. 

[owarzystwo to obchodziło w d. 11 Lipca 
uroczyste swe otwarcie, które, w stosunku 
do ilości członków, a także ze względu na 
wiadome istnienie kółka, wypadło nader 
pomyślnie. Wieczór ten uroczysty, a tak 
ważny dla nowopowstałego Towarzystwa 

ozostanie zapewne długo w pamięci ucze- 
stników, między którymi byli nie tylko Po- 
lacy, lecz i zaproszeni przez komitet goście. 


Gośćmi onymi byli dzielni czescy pobratym- 
cy nasi, jako przedstawiciele tutejszego 
Czeskiego Towarzystwa « Klastimil », oraz 
dwóch Serbów, którzy również jak bracia i 
przyjaciele sercem do nas przylynęli. W ta- 
kiem kółku bawiliśmy się do rana, z począt- 
ku podług ułożonego programu, następnie 
zaś, bez krępowania się żadnego, korzysta- 
liśmy z chwili i sposobności, by piersią całą 
wetchnąć w siebie tego ożywczego i krze- 
piącego pokarmu, jakim jest zdrowa myśl 
narodowa, miłość i braterstwo, tryskające 
z prawdziwie przyjaznych serc. 

W zakończeniu tej krótkiej wzmianki 
o istnieniu Tow. naszego, wzmianki, która 
zapewne każdej zdrowo myślącej duszy 
polskiej obojętną nie będzie, pragniemy tą 
drogą chociaż złóżyć serdeczne podzięko- 
wanie tym wszystkim Towarzystwom pol- 
skim, które, spiesząc na wezwanie, myślą 
chociaż złączyły Się z nami, szląc na uro- 
czystość naszą życzenia swe i słowa zachęty 
na przyszłość. 
Zarząd Stowarzyszenia polskiego « Jedność » 

w Chemnitz. 
8010 EO 


NERROLOGJA 


Z listu D-ra Jabłońsdiego, 1. A. N. (ojca) 
pisanego w Poitiers 10 Lipca 4885 r., do- 
wiadujemy się o śmierci Mateusza Jankusza, 
weterana z powstania 48341 r., Zmudzina za- 
służonego dla narodowej sprawy, której się 
poświęcił z zapałem. 

Mateusz Jankusz umarł w Poitiers 9 Lipca 
z rana, w. 78 roku życia. Pochowany 40 Lip- 
ca, o godzinie 4 po południu, na jednym 
z ementarzy tamtejszych w assystencji dość 
licznych krewnych i przyjaciół rodaków i 
sympatyzujących znim Francuzów, którzy 
mu tym sposobem cześć oddać chcieli. 

Mateusz Jankusz urodził się na Zmudzi, 
w miejscu zwanem Ławrowa, niedaleko 
Rosień. Tu wychowany, po wybuchu pow- 
stania na Żmudzi 4831 r. poszedł walczyć za 
wolność i niepodległość narodu. Należał do 
oddziału Rosieńskiego pówiatu i w nim speł- 
niając obowiązek obrońcy Ojezyzny, zasły - 
nął walecznością i dzielnością. Fo przyłą- 
czaniu oddziału Rosieńskiego do korpusu 


jenerała Giełguda i przegranej bitwie pod 


Szawłami, podzielał losy tego korpusu. Przy 
przejściu granicy pruskiej „był Jankusz 
świadkiem traicznej śmierci jenerała Gieł- 
guda, który zginął zastrzelony przez kapita- 
na Skulskiego, niedawno we Francji zmar- 
łego. tdci 
Po rozbrojeniu naszych żołnierzy, Prusacy 
haniebnie z nimi postępowali. Jankusza, 
poczciwego Zmudzina, internowali w Gdań- 
sku i tam przez lat kilka używali go do ro- 
bót przymusowych fortecznych. Następnie 
wsadzili go wraz z wielu innymi Polakami 
na okręt i przywieziono do. brzegów Anglii, 
zkąd okręt popłynął do Ameryki, bo tam ka- 

itan miał rozkaz wyrzucić ich na brzeg. 

olacy stawili opór i zmusili kapitana do 
zmiany kierunku. DN 

Popłynął więc okręt do Afryki, do Oranu. 
Tam wszyscy Polacy, którzy Przybyli okrę- 
tem (a byli to w większej Częsci żołnierze 
szeregowi, ludzie prości, Synowie włościan) 
zostali wcieleni do Lege zagramcznej, do 
batalionu polskiego, którym dowodził major 
Michał. Horain, ozdobiony krzyżem virtuti 
militari. Z tą Legią brał „udział Jankusz 
w wielu bitwach z Arabami, następnie udał 
się z nią do Hiszpanii, gdzie również zmu- 
szony był bić, się nię za, swoją sprawę. 

W Hiszpanii zasłynął Horain męztwem. 
Awansowany na półkownika wojsk hiszpań- 
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skich, Horain ozdobiony został kilku orde- 
rami hiszpańskimi, po wyjściu zaś ze służby 
przeniósł się do Londynu. 

Jankuszowi sprzykrzyła się także walka 
za obcą sprawę, podał się więc o uwolnienie 
ze służby. ) al 
Po otrzymaniu uwolnienia, przybył z kilku 
innymi towarzyszami z Hiszpanii do Poitiers, 
gdzie zastał bardzo wielu polskich emigran- 
tów, zakład bowiem w Poitiers był najwięk- 
szym i najliczniejszym po Paryżu. 
Pracowity i serdeczny żołnierz, zaharto- 
wany w bojach, które staczał w Polsce, 
w Algierze, w Hiszpanii, poszedł w termin, 
aby się nauczyć rzemiosła i mieć niezależny 
od nikogo kawałek chleba. Wyuczył się do+ 
skonale garbarstwa i zostawszy majstrem, 
miał ażdo końca życia utrzymanie z tego rze- 
miosła. 

Ożenił się i jako mąż, jako ojciec rodziny, 
jako rzemieśluik był wzorowym. l 
Jako Polak był również przykładem dla 
innych. Był on czynnym członkiem Towa- 
rzystwa Demokratycznego, które w Poitiers 
miało władzę centralną. Aż do śmierci swo- 
jej spełniał w swej sferze obowiązki syna 
Ojczyzny. 

Tak poważany i kochany przez wszystkich 
przeżył lat 40 w Poitiers. Pozostała po nim 
wdowa nieutułona w żalu ; córka zamężna. 
za panem Bonnin, woźuym i dwóch synów, 
tegoż co i ojciec rzemiosła. Cześć jego pa- 
imięci ! 


— A POK EA r, 


SRG 
Dla braku miejsca, Mowę P. Gasztowtta 
w tłomaczeniu polskiem, jako i innych arty- 
kułów ważnych odkładać musimy do następ- 
nych numerów. NOTY, R. 


aF Stanisław ŹŻurkowski, 3, rue des 
Grands-Augustins. — Lekcje języków i lite- 
ratury Słowian. — Lekcje języka niemiec- 
kiego i francuzkiego. Tłómaczenia i współ- 
pracownictwo literackie. m 


ta plaga naszego XIX 

LYS l N A; wieku, której doznaje 
wielu osób w młodym jeszcze wieku, zmieniając 
naszą młodzież na przedwczesnych starców, dała 
ochop jednemu z naszych rodaków, panu BRYN- 
OWI Tadeuszowi, jak wielu innym poprzed- 
nikom, do przedsięwzięcia prób i experymentów, 
— Po kilkuletnich studjach i doświadczeniach 
wykonanych na różnych osobach, Pan Brynk tą 
razą osięgnął rezultat, na który nikt dotychczas się 
nie zdobył. — I tak, za pomocą Lotion Caesaria 
pana Tadeusza Brynka,. włosy zupełnie przestają 
wychodzić, a używając go przez dłuższy czas, przed- 
wcześnie ołysiały może w 2 lub 3 miesięcy odsię- 
gnąć jak najśliczniejsze włosy i porost. l 

Cena Flakonika Fr. 4. 
Udać się z żądaniami pod adresem: 


Mr. Thadé BRYNK, 76, rue Monge, Paris, 
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PRAWDZIWE PIGUZKI MORISONA | 

P. ARTHAUD MOULIN | 

Najlepsze ze środków czyszczących | 

i przeczyszezających krew we wszelkich | 

słabościach złego przymiotu, nadto | 

w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud | 

Moulin aptekarza, 30, ". Louis le Grand. 
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